Nr. 41. Kraków, Sobota 8. Października 1898. Rok Ii. 


Wszelkie przesyłki pieniężne i listy Numera pojedyncze nabywac można: 
adresować należy: | 
Antoni Stróżyński w Krakowie: 

Kraków, Krzywa 6, I. p. w eoki pisma 9d A2—1 Y po- 
f ; i $ E eA idnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
Listy nieopłacone nie przyjmują się. od 9—12 rano; w biurze dzienników 
: Hopcasa i Salomonowej; w Sukien- 
Adres Redakcyi i Administracyi. nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego 1 we wszyst- 


Kraków, Plac Dominikański 7. kich księgarniach. 


Ogłoszenia Tygodnik robotniczy. T 
przyjmują się w Administracyi pisma , a Nieopieczętowane reklamacye wolne 
po cenie 5 cnt, za wiersz peiitowy. Organ Związku krajowego katolieko - robotniczych stowarzyszeń, OPO ARCADIA, 
ge" d A): Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 cnt. Wychodzi co tydzień w sobotę. 12 — 1, i od 5—7,wieczór. 
Prenumerata wynosi: Z Bogiem i z Narodem! | Prenumerata wynosi: 
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cent, pół- Za granicami Austro- Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. Wydawca: Antoni Stróżyńsłi. cznie 2 złr., kwartalnie | złr. 
Od Wydawnictwa przyszly do Krakowa, który też b. roku | trafiło czasem postawić krok nie dość szczę- 
z w czerwcu odbył się tu świetnie. śliwy, to rzecz ludzka. Staral się jednak 


Przyjaciele! Nowy i ostatni kwartał b. r. wzrost naszego ruchu. 40 stowarzyszeń przeciwnikowi oddać słuszność i prawdę. 


, ' Nir 3 a U AMY . 
się zaczął, a wielu z naszych prenumerato- Przyslalo swych delegatów. Obrady byly Obecnie wobec tego, że «Grzmot» uzna- 
s ý | ożywione — a najważniejszym owocem nv zostal przez zjazd krajowy organem ofi- 


rów zalega jeszcze z prenumeratą. tego zjazdu było założenie stronnictwa kato- 


cyalnym stronnictwa katolicko - narodowego — 
Upraszamy Was przyjaciele gorąco 0 wy- licko-narodowego. 


musi być pod wyraźnym kierunkiem tegoż 


równanie prenumeraty, żebyśmy nakład i wy- Z tego króciutkiego przedstawienia na- | stronnictwa , „bo na każdy jego krok Wro- 
syłkę pisma uregulować mogli. szego ruchu, z objawów wielkiej żywotno- gowie baczniejszą jeszcze zwracać będą 
Pismo nasze nie stoi na obcym żołdzie ści naszych stowarzyszeń widać, że sprawa | Uwagę — i kontrolę! l | ER 

' | nasza nie jest jednodniówką! To sprawa Dyrektywa pisma musi być zatem ści- 


ale jeg akt R a Kogo weg moz żywotna, to sprawa, od której rozwoju za- | Sla i rozumna. Dla tego też „Gramot* od 
stowarzyszeń, jakoteż organizującego się | >guno dobro robotniczego ludu — jak nor- | pierwszego października b. r. przeszedł na 
stronnictwa katolicko-narodowego. | malny rozwój społecznychstosunków w kraju | wyłączną własność i pod „wyłączny kierunek 
Poparcia też Waszego Przyjaciele potrze- zależy. naszego stronnictwa  katolicko - narodowego a 
bujemy — a poparciem tem jest Wasza pre- Że wielu ludzi skądinąd uczciwych i mą- | względnie obecnie Komisyi wykonawczej II. 
* " z drych ruchu tego nie zrozumiało, i skute- | Zjazdu krajowego katolicko - robotniczych 

numerata — jako też żywa agitacya w tym : 


- ę i . | cznie go dotad nie popieralo to już nie stowarzyszeń. BE 

kierunku, żeby pismo Wasze znalazło się Masza wina. Mamy nadzieję, że i oni się Skoro niebawem Komisya wykonawcza 

w rękach każdego polskiego robotnika. ockną. Lepiej później, niż nigdy — lub za- . urządzi zjazd mężów zaufania stronnictwa, 
Jeśli sprawa nasza ma pójść rażno na- | późno. | wtenczas kierunek, taktyka i sposób redago- 


Nimo podrywania nam nóg ze strony | Wania partyjnego organu, między innymi 


rzód, jeśli hasła nasze zwyciężyć mają — e AED DN S a Tna - hpr 
p s] ycięzy Ją partyi socyalno-lemokratycznej, mimo nie- | SPrawami, będzie przedmiotem obrad zjazdu. 


ce bia na l a UG chęci ludzi, którzy jak jeden mąż do wspól- Tymczasem, Przyjaciele, naszym obo- 
popierać ! | nej z nami pracy stanąć byli powinni, - wiązkiem jest żywa, energiczna I ustawiczna 
=” | n$óMmy rek nie ópuszczuli: agitacya za naszym organem, żeby «<Grzmot» 
GRZ MOT“ Gdy przed laty trzema »Grzmot« pierw- pastaz SLOAN harzerszyoh PEL Aono- 
7y sze stawial kroki na gruncie galicyjskiej | tniczych, i mial wszędzie taki wplyw, jaki 

pod dyrektywą Stronnictwa katolicko-narodowego. | zamieszki, stal sam jak palec. W tych | mieć powinien. ryt, | 
<< | trzech łatach stanął mu do boku silniejszy Po tem, cosmy dotąd zrobili, nie powita- 
jeszcze i potężniejszy szermierz tej samej | dajmy sobie: «dosyć» — ale ze zdwojoną 


Pismo nasze przez trzy lata wśród cięż- | sprawy  katolieko - narodowej codzienny ERIE prowadźmy sprawę aż do zwy- 
kich nieraz warunków z mozolem i trudem | »Ruch katolicki« — dla pracy na Galicyą | Cięstwa! 


wydawalo grono ludzi, pracujących od po- | wschodnią powstał bratni nasz organ »Je- Szaleństwem by bylo z naszej strony 
czatku w naszym ruchu. | dność« — dziś zarówno nasz organ krajo- | UStawać w połowie drogi — byłoby to ka- 
Ponieważ jednak nie było jeszcze dotąd | wy — a świeżo dla zgrupowania na zasa- rygodnem za przepaszczeniem najświętszych 
zorganizowanego stronnictwa, nie było teź | dach katolieko-narodowych uczciwego na- | naszych Interesów robotniczych! 
komitetu, któryby z upoważnienia stowa- | szego wlościaństwa, jak z pod ziemi wy- | ,Zakusy i podrywki naszych wrogów nas 
rzyszań, których »Grzmot« był organem, | rósł odrazu energiczny i śmialy „Krzyżć. nie przestraszą — powodzenie nas nie za- 
kierowal pismem, a za kierunek tegoż byl Najmniejszychinajwięcejopuszezonych | ślepi! NI 
odpowiedzialny przed dorocznymi zjazdami | sługi — takżeśmy nie przeoczyli. Na mocy Sprawa nasza święta I uczciwa —- a za- 
stowarzyszeń naszych. uchwały Zjazdu Nowo-Sadeckiego od 1-90 tem do roboty Bracia Przyjaciele w imię 
Jak każdą sprawę, tak i ruch katolicko- | stycznia b. r. wychodzi „Przyjaciel sług“ Boże, z hasłem miłości Ojczyzny na ustach! 
robotniczy zaczynało się od malych rzeczy. | i pod redakcya p. Adeli Dziewiekiej spel- Bogu Was i naszą sprawę oddaję 
Od lat trzech tworzyły się w kraju na- | nia doskonale swoje zadanie. Ańtomi" Stróżyński, 


szym w rozmaitych miejscach pojedyńcze W przeciągu lat trzech powstało pięć | 
stowarzyszenia, jakby oddzielne posterunki, | nowych pism, walezących wspólnie, każde 
gotując się do walnej rozprawy z wrogiem | w swoim zakresie, w jednym jednak kie- 
o najświętsze interesa robotniczego ludu. runku katolicho-narodowym, to także dowód A E j Pin : ; 
Mimo wściekłych przeszkód ze strony | żywotności naszej sprawy, to rękojmia, że jazd delegatów katolickich stowarzyszeń 
wrogów, którzy niebezpieczeństwo dla ich | sprawa nasza nie upadnie -- że ona pój- robotniczych w Karlsruhe (w Niemczech). 
»roboty« z naszej strony zwietrzyli, mimo | dzie naprzód samym swoim ciężarem, aż 
ospalstwa i małoduszności, zagnieżdżonej | wreszcie w katolickim i polskim narodzie, 


Prezes Komisyi wykonawczej. 


w naszem spoleczeństwie, myśmy w robo- | hasła katolicko-narodowe zwyciężyć muszą! Niedawno temu odbyl się w mieście nie- 
cie nie ustawali. | Że przeciwnicy nasi, czy oni żydowsko- | mieckiem Karlsruhe zjazd przedstawicieli 


Sprawa katolicko - robotnicza, stosownie | liberalną, czy sogyalno-demokratyczną, czy | różnych stowarzyszeń robotniczych całych 
do zmieniających się szybko stosunków | wreszcie pseudo-chrześcijańską mają fa- | południowych Niemiec. Na zjeździe tym 
społecznych w kraju, postępowała raźno | cyatę, na nas się zżymuują, że starają się | poruszono dwie bardzo ważne sprawy, tj. 
naprzód. Coraz to nowe powstawały stowa- | nam poderwać nogi. że obrzucają nas osz- | sprawę mieszkań robotniczych, oraz zasta- 
rzyszenia, obudza! się ruch katolicko-naro- | czerstwami — to nas nie zadziwia, ani nie | nawiano się nad przyczynami różnych nie- 


dowy w sterach robotniczych. przestrasza! szczęśliwych wypadków po fabrykach, pod- 
Ze ruch ten byl potrzebny, że grunt byl Jeśli walczą przeciw nam — nawet bez | czas których setki ludzi nieraz tracą ży- 


podatny, pokazuje się stąd, że już po roku | wyboru środków, jeśli im dobra każda ka- | cie. Co się tyczy mieszkań, to uchwalono, 
naszej pracy pokazała się potrzeba zjazdu | lumnia i najpodlejszy kamień falszu, żeby | że mieszkanie żonatego robotnika powinno 


i wspólnego porozumienia się. nim na nas rzucić, to znak, żeśmy silni, | być nietylko zdrowe, ale tak urzadzone 

Pierwszy zjazd odbyl się w Tarnowie, | że rośniemy, że się nas boją. | i rozlożone, żeby na tem moralność i życie 
w mieście, które pod względem pracy dla Dotychczasowe ich »prawo« posiadania | rodzinne nie ucierpiało, a więc mieszkania 
klasy robotniczej może służyć za przykład | zagrożone nie dziw, że kopytami i ro- | tak zwane »piwniczne« czyli suteryny moga 
calemu krajowi: organizacya katolicko- | gami się bronią. | slużyć za mieszkanie tylko dla robotnika, 
robotnicza jest tam niepokonana. Walka ta powinna nam dodawać tylko | nie mającego rodziny. Jeżeli się mieszczą 

Na zjeździe tym byly reprezentowane | ochoty i podniety do dalszej pracy w raz | dwie lub więcej rodzin w jednem mieszka- 
tylko miasta: Lwów, Kraków, Tarnów  obranym uczciwym kierunku aż do | niu, powinny dzieci wyżej łat 14 stanow- 
i Nowy sącz, a jednak uchwaly tego zja- skutku aż do zwycięstwa. | czo osobno sypiać, a więc w innym pokoju 
zdu przyczyniły się do ożywienia ruchu Ze «Grzmot» nasz do rozbudzenia tego | dziewczęta, a w innym chlopcy. Tak samo 
robotniczego o tyle, że w roku zeszłym na | ruchu przyczynił się znacznie — to bez. | małżonkowie powinni w innych izbach się 
zjeździe w Nowym Sączu reprezentowanych przesady stwierdzić możemy, bo pismo | pomieścić, bo w takich wspólnych mieszka- 
było 25 stowarzyszeń. szczerze redagowane, to broń w dzisiej- niach, gdzie czasem kilkanaście osób mie- 

Na zjeździe tym powstał związek krajowy | szych stosunkach społecznych skuteczna. | szka razem, nie może być mowy o zdro- 
naszych stowarzyszeń i uchwalono zjazd Mial i «Grzmot» słabe strony, że się mu | wiu, a tem bardziej o moralności. Mieszka- 


BEZ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! -#9 
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nia takie powinny być ciągle wietrzone i 
czyszczone, nad czem powinna czuwać 
komisya, wybrana z pośród robotników 
w poszczególnych miastach, która powinna 
przynajmniej trzy razy do roku zbadać 
każde mieszkanie i przekonać się, czy ono 
posiada wyżej wspomniane warunki. 

Kto winien, że tak często powtarzaja się 
nieszczęśliwe wypadki po fabrykach, że co 
chwila któryś z robotników życiem przy- 
płaci wlasną pracę? Na to odpowiedzieli 
przedstawiciele robotników w Karlsruhe, 
że prawie zawsze sami pracodawcy. Zwykle 
oni sami nie rozdzielają pracy, ale poru- 
czają tę sprawę swoim podrzędnym urzę- 
dnikom i »werkfirerom«, którzy lekkomyśl- 
nie i według swego widzimisię pracę nie- 
doświadczonym i młodym poruczają, co 
szczególnie zdarza się przy czyszczeniu 
maszyn i puszezaniu ich w ruch. Czasem 
znowu przeciążenie pracą i rzadka zmiana 
osób sprowadza katastroty. Tu sprawdza 
się przysłowie: »Kto nie dojrzy okiem, to 
dołoży workiem«. Brak dozoru, spuszczanie 
się zupełne na leniwych lub malo znają- 
cych się na rzeczy przelożonych, obraca 
nieraz całe fabryki w kupę gruzów, a co 
gorzej, przyprawia o śmierć lub kalectwo 
pracujących robotników. Czasem sami ci 
przełożeni i »werkfirerzy« dają zły przy- 
klad robotnikom, a to przez niezachowy- 
wanie regul i przepisów, czego przykladem 
jest nieszczęśliwy wypadek niedawno za- 
szły w Belgii. Jeden taki »werkfirer« przy- 
szedł podchmielony do fabryki i ulożywszy 
się do snu, polecil świeżo przyjętemu ro- 
botnikowi puścić maszynę w ruch. Ten 
majstrowal koło kotła tak dlugo, aż tenże 
pękł i 15 osób pozbawił życia. 


Brak robotników w Bawanyji. 


Brak robotników po wsiach w Bawaryi 
daje się tego roku dotkliwie odczuwa. Prze- 
mysł i ruch fabryczny rozwinięty wysoko 
w tym kraju, ściągnął ludność wiejską do 
miast i miasteczek, a gdy nadeszły żniwa, 
nie miał kto zbierać z pola i wskutek tego 
wiele zboża się zepsuło. U nas dzieje się coś 
podobnego, i chociaż tegoroczne zbiory się 
udały, to dzięki tylko pięknej i ciągłej po- 
godzie. W zachodniej Galicyi wśród mazu- 
rów, nie ma prawie ani jednego domu wie- 
śniaczego, z któregoby ktoś nie znajdował 
się na zarobku w Prusach, na Węgrzech 


AR 
+. 
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a nawet w Ameryce. Przyczyną tego jest 


po pierwsze brak fabryk w naszym kraju, 
a powtóre strasznie licha płaca po wsiach 
i miasteczkach podczas żniw i kopania 
ziemniaków. Liche pożywienie i 30 centów 
dziennie, to chyba już strasznie mało. Z cze- 
góż ten robotnik może wyżywić rodzinę, 
przyodziać ją i siebie a może jeszcze po- 
slać dzieci do szkoły i pokupić im książki? 
Nic też dziwnego, że siły robotnicze z na- 
szego kraju udają się na obczyźnę, bo 
tam zarabia każdy robotnik co najmniej 
1 zł. lub więcej dziennie, na którą to sumę 
musiałby na wsi nie mniej ciężko cztery 
lub pięć dni pracować. 


Regulacya Í SKTÓGENIE CZASU! pracy. 


Gdyby od samego robotnika zależało usta- 


nowienie i uregulowanie godzin dziennie pra- 


cy, powstałby niezawodnie ogromny zamęt 
po fabrykach, warstatach i budowach. Jeden 
pracowałby dłużej, drugi krócej — zna- 


lazłby się może i taki, któryby tylko dwie | 


godziny pracowal a Żadał placy zwykłej, 
jaka się należy za 10 lub 12 godzin pracy. 
Ilość godzin pracy ustanawia konkurencya 
i chęć zysku. Jeden przedsiębiorca, jeden 
właściciel fabryki nie może obniżyć ilości 
godzin pracy ustanowionej od dawien da- 
wna, bo w przeciwnym razie popadłby na- 
tvchmiast w ruinę majątkowa. Chcąc zmniej- 
szyć ilość godzin pracy, trzebaby chyba zwo- 
lać kongres wszystkich przedsiębiorców i fa- 
brykantów z całego świata I na tym zje- 
dzie za ogólną zgodą ustanowić pewną 
stala, minimalną ilość godzin pracy. Pra- 
wie w każdym kraju inny jest czas pracy, 
różnica ta jednak nie jest wielka. I tak 


we Francyvi dzień roboczy trwa 12 godzin, | 


w Rosyi 111,, w Anglii za to, w tej je- 
dnej wielkiej fabryce i siedzibie wielkiego 
przemysłu dzień roboczy trwa tylko 8 go- 
dzin. W Niemczech tylko kobiety pracuja 
11 godzin, a dzieci niżej lat 14 tylko sześć 
godzin, zresztą dzień roboczy nie jest je- 
szcze utrwalony. Czasem wprawdzie wpły- 
wają sami robotnicy na zmniejszenie go- 
dzin pracy, nie zawsze jednak droga le- 
galną. Broń ich polega na bezrobociu czyli 
na tak zwanych strejkach nieraz głupio i 
dla robotnika zgubnie urządzonych, lub teź 
za pomocą rozruchów skracają sobie dzień 
pracy. Tak bvło przed kilku laty w Rosyi, 


nee 


Spotkanie. 


(Ciąg dalszy). 

Ożeniłem się z uboga dziewczyną i ja 
też nie byłem bogaty. Pracowalem jako 
czeladnik ślusarski u p. K. Zarobek nie 
był wielki, zaledwie kilka papierków przy- 
nosiło się do domu. Zadłużylem się na ślub, 
trzeba bylo nająć mieszkanie, coś do niego 
wprowadzić, choćby tylko dwa łóżka, stół, 
parę stolków i jakie takie sprzęty gospo- 
darskie. Ciężko nam było w poczatku. Wi- 
działem że moja babina dręczy się i gry- 
zie, że czuje braki, ale nie śmie czynić 
mi wyrzutów. Jak mogłem pocieszałem nie- 
bogę i często dobrowolnie zrzekałem się 
jakiej potrawy, byle tylko związać koniec 
z końcem. Nasze obiady bywały strasznie 
skromne, ledwie w Niedzielę pokazywal się 
na stole rosół i kawał mięsa, w powsze- 
dnie dni kasza, kartofle, barszcz, kapuśniak, 
groch i zwykły chleb razowy, bo tam moja 
gdzieś kupowała tanio komyśniaka. Tak 
trwało może miesiąc, może dwa, aż jednego 
dnia, wracam do domu i cóż, zastaję ogromną 
balię, na której pelno bielizny a moja z za- 
kasanemi po lokcie rękawami pierze. Ponie- 
waż stała zwrócona plecami do drzwi, krzy- 
knęła, gdym ją pochwycił w pół i gorąco 
ucałował. 

— (o to jest? pytam. 

— Dostałam bieliznę do prania. Coś się 
zarobi i będzie nam lepiej. 

— Ależ, kochane dziecko, rzekę całując 
ja, to praca ciężka, jesteś wątła, drobna... 
Nie pozwoliła mi skończyć, popchnęła do 
stolika i sama usiadła. Zjedliśmy obiad 
a ona mówi: 

— Nie będę zmywać statków, bo mi 
woda ostygnie a muszę się spieszyć. 

Wyszedłem głęboko zamyślony. To pra- 


polskie a stan wyjątkowy” 


gdzie dzień roboczy trwal od 14 do 15 go- 
dzin. W jednych fabrykach zredukowano 
tę liczbę do 12 godzin, lecz nieublagana 
konkurencya przyprawiła ich właścicieli 
o ruinę majatkowa, i gdyby nie prędkie 
porozumienie się wszystkich fabrykantów 
i nie ustanowienie stałego, 12 godzinnego 
dnia pracy, bylby przemysł fabryczny 
upadł zupelnie w tym kraju Z drugiej 
strony zbyt wysoka ilość godzin pracy nie 
przyczynia się wcale do rozwoju przemysłu, 
owszem szkodzi mu i to bardzo, ale teź i 
zbyt niska szkodzi mu niezawodnie wobec 
silnie dzis rozwiniętej konkurencyi. 

Jest rzeczą pewną że pracujacy n. p. 
12 godzin, zarobią mniej, niż w innym 
kraju, gdzie trwa krócej dzień roboczy 
n. p. 8 godzin. Tak jest w Niemczech i 
Anglii. W Niemczech zarabia robotnik prze- 
ciętnie 10—12 marek tygodniowo a w An- 
gli, gdzie dzień roboczy trwa tylko 8 go- 
dzin, 16 i więcej marek. Tłómaczy sie to 
tem, że wskutek przeciążenia pracą, siły robo- 
cze się zmniejszają i niszczą i wskutek tego 
robotnik niemiecki nie wykonałby z pe- 
wnością tej samej roboty i w tym samym 
czasie, co robotnik angielski. 

Regulacyę i skrócenie czasu pracy prze- 
prowadzić jedynie mogą osobne, szeroką 
autonomią i prawami uposażone związki 
zawodowe, złożone 2 pracodawców i robotni- 
ków z bezstronnem wspóludzialem państwa. 
Cała zatem polityka socyalna wszystkich 
krajów dążyć powinna do wytworzenia 
takiej organizacyi. Program naszego stron- 
nictwa zawiera ten postulat -— a w kra- 
jach innych, jak n. p. Szwajcarya i Anglia 
dążą rozumni politycy do ustawowego za- 
prowadzenia takiej organizacyi, o czem już 
kilka razy pisaliśmy w «Grzmocie». 

Dażeniem naszem powinno być energi- 
czne łączenie się w związki zawodowe 
któreby byly fundamentem podobnej orga- 
nizacyi w kraju naszym. 


Słowo wyjaśnienia z Koła polskiego. 


Dla wyjaśnienia naszego artykulu: „Koło 
zamieszczonego 
w 40-stym N-rze naszego pisma otrzymu- 
jemy z Wiednia pod data 3-go paźdz. b. r. 
następującą notatkę: 

» Doniesienie, jakoby Kolo polskie w au- 
stryackiej Radzie Państwa zamiast inter- 
pelacvi, proponowanej przez ks. Fischera 
w sprawie zastrzelenia dwunastu niewin- 


nie bielizny strasznie mie jakoś ubodło. Je- 


| stes tęgi chlop, zdrów jak koń, mówię, 


a każesz na siebie pracować kobiecie. 
Wstyd mię ogarnąl. Więc nienamyślajac 
się długo mówię do majstra: 


— Panie majster, często zdarzaja się na- | 
prawki, to otwieranie drzwi, to zrobienie“ 


klucza, niech po mnie zawsze pan majster 
pośle do domu, choćby to było już wieczo- 
rem a nawet i w nocy, pragnę coś zarobić. 
Czynności te zawsze spelniał sam majster, 
bo choć mieliśmy trzech ehłopeów-prakty- 
kantów, ale jakoś nie byli zdatni do niczego 
a znowu starszy czeladnik nie chcial się 
bawić takiemi drobnostkami. Majster chętnie 
się zgodził. Nie zarabialo się wiele, zawsze 


przecież wpadło kilka szóstek. Miły mi był | 


ten naddatek, bo kiedym nareszcie w so- 
botę, dal mojej babinie zwykly zarobek 
i dodal cale dwa reńskie jako prezent — 
tak się ucieszyla, tak mię ucalowała ser- 
decznie, że aż mi serce zakołatalo gwal- 
townie w piersiach. 

Wojciech się roześmial. 

- Smiejesz się, masz słuszność. Te wy- 
cieczki z domu po fajramcie, o mało mię 
nie zgubily. Nie dla tego, żebym mój za- 
robek przepijał, ale dla tego że, jak ci to 
opowiem zaraz, wpadłem w niepotrzebne 
towarzystwo. 


W owych to czasach zaczęły się jakieś | 


schadzki czeladzi, coś się tam psuło w war- 
statach, obiegały pogłoski, że majstrowie 
wyzyskują pracę, że nie płacą jak należy, 
Że jest ustawa zabraniająca wyzysku pra- 
cowników, że ponieważ nikt o czeladnikach 


nie myśli, oni sami o sobie myśleć powinni, 


Że trzeba raz stanowczo wziąć się do rze- 
czy i dowieść majstrom że my także lu- 
dzie nie juczne bydlęta. Ma się rozumieć 
wiedziano o mnie, że się dobrowolnie wy- 
sluguję majstrowi, choć ińni przerobili to 


w ten sposób, jakoby mię majster zapędzał 
do pracy nadmiernej. 

Dotad nie wychodziłem nigdy z domu, 
nie bywałem w żadnych szynkach i nie 
wiele mialem znajomych, nie moglem za- 
tem wiedzieć, co się tam dzieje po warsta- 
tach i czy są jakie zmowy lub nie. Tym- 
czasem jednego dnia starszy czeladnik od 
nas, kiedy o 9-ej przysłal po mnie majster, 
spotkawszy mię na ulicy, rzekł: 

— Nie potrzebujesz tam iść, nie potrze- 
bujesz wyslugiwać się, takiś czeladnik do- 
bry jak inny. Majster bogaty, więc niechże 
nie gnębi uboższych. To nie wolno, na to 
nie pozwala ustawa. 

— Kiedy proszę pana, mówię, ja sam 
o to majstra prosiłem, dobrze po godzinie 
fajrantu zarobić kilka szóstek. 

— Więc tobie tylko potrzeba? A inni? 
Co? Psujesz wszystkim i powiadam ci że 
Źle na tem wyjdziesz. 

— Cóż ja tu zlego robię? 

— Robisz źle, bo wlaśnie wszyscy zbie- 
ramy się i będziemy Żądać mniej godzin 
pracy a większego wynagrodzenia. I oni 
nam to dać muszą, muszą, bo jak nie da- 
dzą, to Żaden z nas do roboty nie pójdzie. 
Wtenczas zobaczymy kto kogo będzie po- 
trzebowal. 

Czeladnik odszedl a ja pobiegłem do war- 
statu. Trzeba bylo zrobić dwa klucze, na- 
prawić dwa zamki i przybić. Zarobilem na 
swoją rękę 80 centów. Niestety, to ostatni 
mój zarobek. Jak się to stało, nie wiem, 
dość że zaczęto mię śledzić, grozić, prze- 
szkadzać, tak że chcąc nie chcąc musia- 
iem zrzec się zarobku. Opowiedzialem o tem 
mojej babinie inaczej nie chcąc ją prze- 
straszać , mianowicie że majster przyjął 
nowego czeladnika, który właśnie zajmuje 
się wyłącznie naprawkami. 

(Dokończenie nastąpi). 
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nych ludzi i poranienia wielu innych dnia 
16 czerwca r. b. w Frysztaku przez Żan- 
darmervę, uchwaliło było jakąś mdłą re- 
zolucyę, prostuje się samym faktem, że 
Koło wniosło tę interpelacyę do Izby dnia 
29 września. Interpelacya jest wydruko- 
wana na str. 94 protokółu stenograficznego 
i podpisana przez trzydziestu siedmiu czlon- 
ków Koła, między nimi przez byłych mi- 
nistrów Madeyskiego, Bilińskiego i Jawor- 
skiego, który jest zarazem prezesem Kola. 
Natomiast nie podpisal jej pos. Górski; nie 
są podpisani także żydzi Kapoport, Koli- 
scher, Piepes i Frachtemberg, podczas gdy 
żydzi Byk i Rosenstock nie są jeszcze 
w Wiedniu. 
Przyjaciel (rrzmotu.« 


Za wyjaśnienie skladamy  »Przyjacie- 
lowi« serdeczne podziękowanie. Ciekawsze 
ono tem tardziej, że »Czas« byl tego sa- 
mego co my zdania, a nie wiedzial, że 
pos. Górski, człowiek jego obozu, razem 
z Rappaportem, Piepesem, Kolischerem 
i Frachtenbergem wstrzymał się od podpi- 
sania energicznej interpelacyi Kola w tak 
bolesnej i haniebnej sprawie, jak zastrze- 
lenie 12-stu niewinnych włościan. 


Zjazd kółek rolniczych we Lwowie. 


Dnia 27 i 28 wześnia odbył się we 
Lwowie zjazd przedstawicieli kółek rolni- 
czych z całego naszego kraju. Na pierw- 
szem posiedzeniu przemawiał ks. Dr. Zy- 
guliński wykazując małe interesowanie się 
ta sprawą Wydziału krajowego i brak 
z jego strony materyalnej pomocy. Imni 
mowcy przemawiali za sprowadzeniem to- 
warów z zagranicy, inni znów wyrazili 
życzenie, by w kraju zakładano wielkie, 
hurtowne katolickie składy z którychby 
mogły kólka rolnicze brać towar. Wybrano 
następnie na wniosek p. ltygicra deputacyę, 
któraby udała się do namiestnika z prośbą 
wzięcia w opiekę kółek i uzyskania od 
niego poparcia w sprawie zakładania tra- 
fik przy poszczególnych sklepikach. Depu- 
tacya ta udała się zaraz do namiestnika 
i przyniosła przychylna z jego strony od- 
powiedź. P. Rey żądał następnie ustano- 
wienia lustratorów, którzyby przynajmniej 
dwa razy do roku odwiedzali każde kólko 
i żeby założono kursa handlowe dla skle- 
pikarzy wiejskich. P. Ostaszewski omawiał 
sprawę propinacyjną i żądał zaprowadze- 
nia monopolu krajowego na sprzedaż wódki 
(brawo!), bo przez to położy się tamę pi- 
jaństwu i żadał żeby prawa wyszynku udzie- 
lano tylko ludziom uczciwym i sumiennym. 
P. Pawlik mówił o ważności hodowli dro- 
biu, posel Kubik występował przeciw wy- 
dzierżawianiu karczem i myt żydom. Przy 
głosowaniu nad zmianą statutu Towarzy- 
stwa przez siebie proponowaną jeden tylko 
ks. Stojałowski głosował. Na drugiem posie- 
dzeniu znajdował się też marszalek hr. Ba- 
deni — podczas jednak polemiki i wywo- 
dów ks. Stojałowskiego wyszedl z sali. 


W sprawie kolejarzy. 


Podwyższenie płacy urzędnikom państwo- 
wym wprowadzone od 1-go b. m. stało się 
faktem dokonanym. Szczerba w budżecie 
domowym pomału zabliźniać się będzie. 
Nie jeden ojciec rodziny lżej odetchnie, bo 
da dzieciom swoim więcej chleba i star- 
czyć mu będzie na zaspokojenie choć w ma- 
łej części zwiększających się potrzeb jego. 

Splacając dług wdzięczności, błogosławią 
tych, którzy się do przyspieszenia polep- 
szenia ich doli przyczynili. 

Jednak jak zawsze, tak i tą razą upo- 
rano się z załatwieniem polepszenia doli, 
tylko połowicznie, bo ocierając lzę jednego 
oka w społeczeństwie, zapomniano o dru- 
gim, z którego więcej i obficiej lza cieknie. 

Slusznem było podwyższenie płac urzę- 
dnikom państwowym, nie mniej słuszną 
jest rzeczą zajęcie się dolą tych, którzy 
z natury rzeczy spelniają w wysokim 
stopniu odpowiedzialną i niebezpieczną 
funkcyę. 

Macosze traktowanie tysięcy ludzi zaję- 
tych przy kolejach, każe nam przypusz- 
czać, że nigdy ani wysoki rząd, ani ciało 


DEE Robotnicy katolicy — rozszerzajcie „Grzmot* bo to wasz organ. 


prawodawcze, ani społeczeństwo samo, nie 
zadali sobie trudu zbadać do głębi dolę lu- 
dzi, zajętych w tej galęzi przemysłu. 

A jednak powinni to byli uczynić, i wten- 
czas odkryliby rzeczy, o których się ni- 
komu ani nie śniło. Zobaczyliby obraz, który- 
by wstrząsnął najsilniejszemi nerwami i po- 
budzil do czynu. Cisi w swej prostocie ci 
pracownicy, wykonują szczytne swe obo- 
wiązki i rzadko kiedy pojawia się skarga 
na ich gorączką spieczonych przez niedolę 
ustach. 

Tembardziej należy uznawać w nich lu- 
dzi, którzy mają prawo życia, a ze swej 
strony oddają wszystkie swe siły i cale 
jestestwo na usługi społeczeństwa. 

Nie dopuście dotego, by byli zmuszeni 
zdjąć brudną szmatę ze swej rany, bo toby 
wszystkich zabolało, nie zmuszajcie do wy- 
powiedzenia grozy położenia w jakiej się 
znajduja, i nie rzucajcie ich lekkomyślnie 
na bystre i niebezpieczne prądy brudnego 
potoku przewrotu. Czas już najwyższy za- 
jać się tymi paryasami. 

Ufni wsprawiedliwość, apelujemy do wy- 
sokiego rządu, przedstawicieli w parlamen- 


| cie i do całego spoleczeństwa, zajmijcie się 


dola tych, w których ręce powierzacie ży- 
cie swoje i mienie, dajcie im środki, aby 
czarna ich dola nie wpływała ujemnie na 
wykonywanie bardzo trudnych ich obo- 
wiazków, a wtenczas nie tylko zyskacie 
błogosławieństwo tysięcy wydziedziczonych, 


| ale i bezpieczeństwo wasze. 


| nego butersznita 


| nie się z domu do domu. 


Żebractwo. 


Żebractwo w Krakowie powoli zamienia 
się na proceder, na zawód. Kto temu nie 
wierzy, niech w sobotę, wczesnym rankiem 
obejdzie ulice, a napotka roje bab i dzia- 
dów, spieszących z rozmaitych stron mia- 
sta do rynku. Tu gromady te rozdzielaja 
się, jedna partia dociera do handlu Ha- 
wełki, druga do sklepu Fischera, inna spie- 
szy na Floryańską ulicę przed aptekę Wi- 
śniewskiego, a inna oblega jeszcze masar- 
nię p. Kurkiewicza przy ulicy Grodzkiej, 
a wiele jeszcze grup przebiega dalsze dziel- 
nice miasta i wkracza do domów, trudno 
obrachować. Dość powiedzieć, że sobota 
stanowi dla wszystkich już to istotnych 
biedaków, już prostych wydrwigroszów, 
dzień pielgrzymki jalmużniczej, od wielu lat. 

Widok tych grup przykre wywoluje 
wrażenie, bo niektórzy z nich, nie okryci 
wcale łachmanami, nie należa do starców 
schorzałych, nie naznaczeni ową cechą 
nędzy — bladością lub nieuleczalnem ka- 
lectwem, lecz przeciwnie dążą do miejsc 
upatrzonych krokiem pewnym i często za- 
raz przy wejściu obdzielają tych, którzy 
ich uprzedzili, plugawem przekleństwem, 
lub nawet szturchańcami. Są i tacy, co 
mają wygląd zdrowia i krzepkości i do- 
skonale mogliby pracować. 

Używano już mnóstwa sposobów do za- 
tamowania szerzącego Się niezmiernie że- 
bractwa. Aresztowania, szupasowania do 
miejsc przynależności, nie pomagały; wy- 
pędzony z miasta żebrak, po niejakim cza- 
sie ukradkiem powracał i zmieniwszy nieco 
strój, żebrał na nowo. 

Szczytnym przymiotem człowieka jest 
miłosierdzie, współubolewanie nad nieszczę- 


sną dolą biedaka , chrześcijańską cnotą jest | 


niesienie pomocy swym bliźnim, wszakże 
przy mnożącem się biedactwie, skutecz- 


t 


niejszych trzeba użyć Środków. Bo też 
rzeczywiście rzucenie bułki, niedojedzo- 


lub centa, nie zape- 
wnia żebrakowi calotygodniowego pożywie- 
nia a często zdarzalo się spotkać żebraków, 
którzy za użebrane centy częstowali się 
w szynku wódka. 

W tym względzie potrzebujemy konie- 
cznie »domów przymusowej pracy«, 
przytułków, któreby prawdziwych nędza- 
rzy tuliły i ochraniały od głodu, a zara- 
zem nie pozwalały na próżniacze wałęsa- 
Kto jeszcze po- 
siada jakie takie sily, niech pracuje, niech 
za miłosierdzie, okazywane mu przez spo- 
łeczeństwo, odpłaca Się  użytecznością, 
choćby w najdrobniejszych rozmiarach. 

Ktoś słusznie powie, że zalożenie »do- 
mów przymusowej pracy« wymaga fun- 
duszów, na to odpowiedź łatwa, niech ka- 
żdy z obywateli miejskich odłoży tyle 
tylko ile daje w sobotę Żebrakom, a nie- 


watpliwie suma Żądana złoży się po kilku 
latach. 

Słyszeliśmy i słyszymy ciągłe skargi na 
plagę Żebractwa, więc wytwórzmy kon- 
sorcium, opodatkujmy się wszyscy datkiem 
miesięcznym dziesięciu centów, a pomo- 
żemy biedakom. Niech wreszcie 10.000 mie- 
szkańców, najbardziej atakowanych przez 
biedaków, złoży po 1:20 zlr. rocznie, a już 
projekt z pozoru niepodobny do wykona- 
nia przybierze rozmiary urzeczywistnie- 
nia. We Lwowie istnieje inny sposób, mia- 
nowicie obywatele zakupują odpowiednie 
znaczki w Towarzystwie miłosierdzia i 
przybijają je na drzwiach domów lub skle- 
pów, co jest przestroga dla żebraka, Że 
mu tam wchodzić i żebrać nie wolno. 
Dzięki tej manipulacyi, szeregi żebraków 
przerzedziły się, a kupcy i inni drobnym 
datkiem okupili sobie spokój. 

Naszą chroniczną, prawie epidemiczna 
chorobą, jest zamiłowanie tego wszystkiego, 
co pochodzi z zagranicy, dlaczegóżby nie 
przyswoić sobie tych wszystkich urządzeń, 
jakie już oddawna przeprowadzono na ob- 
czyźnie. »Domyv przymusowej pracy« to 
nie żadna nowość, nie wybryk coraz zmien- 
nej mody, to instytucje filantropijne, przy- 
noszące ulgę krajowi i państwu, a stanow- 
czo usuwające nędzę, czyli żebractwo. Nie 
mówimy tu o kalekach, o stareach, pozba- 
wionych skutkiem wieku wszelkiej możno- 
ści zarobienia na Życie, lecz o tych próź- 
niaczo wałęsajacych się po ulieach miasta 
niby nędzarzach, którym brak chęci do 
pracy, którzy doskonale rozumieją, że w tak 
miłosiernem i religijnem mieście jak Kra- 
ków, dość okryć się łachmanami, ułożyć 
twarz bolesną, ruszać ustami udając od- 
mawianie modlitwy, aby Żyć z dnia na 
dzień, wprawdzie nędznie, ale nie naraża- 
jąc się na fizyczną pracę. Wspierajmy pra- 
wdziwych biedaków — dla zdrowych o- 
twórzmy źródło pracy. 


Z naszych stowarzyszeń. 


Podgórze, 28 września 1898. 
Szanowna Redakeyo! 

Dnia 25 września b. r. o godzinie 6 wie- 
czorem, odbył się w lokalu stowarzyszenia 
«Przyjaźń» w Podgórzu, odczyt treści re- 
ligijnej, wygłoszony przez ks. Mińkińskiego 
z Krakowa. Mowca przy szczelnie zapeł- 
nionej sali, udowadniał błędne i fałszywe 
teorve socyalizmu, a za temat obrał sobie 
wyjątek z pism socyvalistycznych «religia 
jest rzeczą prywatną każdego człowieka». 
W zwięzłych słowach i praktycznymi przy- 
kładami przedstawił jak najjaśniej niedo- 
rzeczność tychże słów, opierając się na 
dogmatach religijnych i zasadach filozo- 
ficznych. Sekretarz „ Przyjaźni”. 


Robotnicy polscy w Peszcie. 


Jak już przed kilkoma miesiącami pisa- 
liśmy pracuje w Peszcie przeszło 20 ty- 
sięcy robotników polskich z różnych po- 
wiatów ze zachodniej części kraju. Najli- 
czniej reprezentowane są powiaty Nowo- 
Sądecki, Nowotarski, Myślenieki, Jasielski, 
Krośnieński i Wadowicki. 

W fabryce wagonów Ganca, w mlynach, 
w fabryce tytoniu, spirytusu, krochmału, 
a zwłaszcza przy cegielniach pelno Pola- 
ków i Polek. 

Polski lud robotniczy w  Buda-Peszcie 
jeszcze przed rokiem nie znał żadnej orga- 
nizacyi. Szukało to biedactwo na obczy- 
źnie chleba — ale nie schodziło sie i nie 
łączyło nigdzie. A 

Od dłuższego czasu dzielniejsi robotnicy 
przemyśliwali nad tem, jakby rozbity lud 
polączyć i zjednoczyć. 

Wiedzieliśmy jednak, że na obczyżnie 
najlepiej robotników połączy kościół. Za- 
prosiliśmy tedy OO. Jezuitów z Krakowa, 
który w 5 dzielnicach Pesztu pracowali 
w poście i po świętach wszędzie po tygo- 
dniu. Jak błogosławione były skutki tej 
pracy pisaliśmy o tem dokładnie przed 
kilkoma miesiącami w szeregu artykułów 
w <Grzmocie». 

Obecnie we wrześniu od 11-go do 26-go 
odbyło się tu u nas odnowienie missyi pol- 
skiej dla robotniczego ludu. Byli tu OO. 


Maćkowski i Sopuch. 


A 
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W poście b. r. powstala tu myśl otwo- 
rzenia «Przyjaźnie robotniczej. 

Dzięki staraniom kilkudziesięciu dziel- 
nych robotników w niedzielę 11-go wrze- 
śnia nastąpiło otwarcie «Przyjaźni». Ponie- 
waż nie mamy wlasnej sali, zgromadzenie 
odbyło się w pewnej restauracyi w IX 
dzielnicy miasta, zwanej Ferenczvaros. Ze- 
branie zagajone przez Kazimierza (frajdę 
odbyło się pod golem niebem w podwórzu 
restauracyi. Dwie sale przytykające i po- 
dwórze wypelnili robotnicy. 

Przewodniczacym obrano frajdę, sekre- 
tuzem p. Szumana. Obecni byli major i ka- 
pitan policyi peszteńskiej. Major widać ro- 
zumiał po słoweńsku, bo protokół sam 
spisywał. 

Statuta odczytał iwyjaśnił robotnik frajda, 
następnie przemawiał Szulman, w sprawie 
robotniczej kongregacyimaryańskiej, wspra- 
wie kościoła i stalego księdza polskiego. 

Nastąpilv wybory stowarzyszenia. Pre- 
zesem «Przyjaźni» wybralo zgromadzenie 
Kazimierza Grajdc. zastępca prezesa Jakoba 
Cebule, sekretarzem Andreja  Bochniaka, 
skarbnikiem Wojciecha Wyroda. Do Komi- 
syi nadzorczej weszli: Franciszek Badel 
i Pastuszyński Jan, do wydziału: Widzisz 
Jan, Dzicyduch, BRasz, Polek, Babiasz, Dzię- 
giel, Sukiennik, Pikuła, Sawka i Krzystyniak. 

Pod koniec zgromadzenia przybył ks. 
Stanisław Sopuch T. J. Uproszony przez 
prezydyum przemówił o celach organiza- 
eyi robotników polskich na obczyźnie. 
Przestrzegal nas mowca przed mięszaniem 
się do polityki węgierskiej: «Wasza poli- 
tyka tu na obczyźnie — mówił — niech 
będzie uczciwe, prywatne i rodzinne życie, 
i kawałek chleba, któregoście tu szukać 
przyszli». Zachęcał nas do zakladania 
sklepików polskich w dzielnicach, gdzie 
Polaków dużo, do założenia kasy wspólnej 
któraby spieszyłla z doraźna pomoca, kie- 
dy nowoprzybyły robotnik lub dziewczyna 
z braku pracy, lub z powodu choroby 
znajdzie się w krytycznem położeniu. « Do- 
brobyt matervalny pójdzie za dobrobytem 
moralnym mówil mowca — dlatego 
cieszę się, żeście tu rzucili myśl zalożenia 
kongregacyi maryańskiej.  Kongregacya 
złożona z uczciwych ludzi ureguluje opła- 
kane i gorszące nieraz stosunki mieszkal- 
ne, zajmie się opieką nad opuszczonymi 
i chorymi, popierać będzie mysl kościola, 
który tu dla was konieczny». Pozdrowie- 
niem od robotników polskich z Krakowa 
i życzeniem błogoslawieństwa Bożego dla 
sprawy, skończyl mówca swoje przemó- 
wienie. Wszystkie mowy przerywane były 
hucznymi oklaskami zebranych robo- 
tników. 

Zgromadzenie wysłało telegram kondo- 
lencyjny do cesarza na ręce „drcyks. Maryi 
Waleryi, która tego samego dnia telegra- 
ticznie pod adresem: «Katolisch-polnischer 
Club «Przyjaźń» Budapest» z podziękowa- 
niem odpowiedziała. Telegramy z wyrazem 
holdu i synowskiej uleglości wyslano do 
Prymasa Węgier kardynala Fassary'ego, do 
biskupów Majlatha i Steinera, a dla Naj- 
przew. Biskupów Galicyjskich na ręce J. 
E. Arcyb. Ks. Morawskiego. 

W następnym tygodniu odbyło się od- 
nowienie missyi w kościele seminaryjskim 
w Bell-varos. Wieczorami były kazania, 
rano spowiedzi. 

Na zakończenie missyi w niedzielę dnia 
25-90 września urzadziliśmy z kościoła 
seminaryjskiego wspaniałą processyę. () go- 
dzinie © rano po blogoslawieństwie ks. Bi- 
skupa Steinera wyruszyło przeszło 3 ty- 
siące Polaków z Ks. Sopuchem przez Peszt 
i Stary Budzin do kaplicy „Maria am Stein“ 
za Budzinem. Sześć choragwi polskich 
i sztandar powiewały nad rzesza ludu 
krzyż ubrany w wieniec z róż poprzedzał 
pochód a śpiew z tysiąca piersi polskich jak 
grom rozdzieral powietrze. Zbudzeni ze snu 
Madziarzy wybiegali z łóżek do okien i na 
balkony. Jasne slońce promieniami swe- 
mi oblewalo ten prześliczny pochód. Dzie- 
ci polskie na rękach matek szeroko otwar- 
temi oczętami po raz pierwszy przypa- 
trywały się takiej rzeszy polskiej. 

U celu pielgrzymki pod gołem niebem 
było kazanie i uroczysta suma na naszą 
intencvę. Z powrotem przy moście na Du- 
naju spotkała nas miła niespodzianka. 
Dziesięć panienek polskich i słoweńskich, 
wychowanek «Angielskich sióstr» ubra- 
nych w bieli z choragwia na czele ocze- 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


kiwały processyi na drugim brzegu, i po- 
chyleniem choragwi witały pielerzymkę. 
Wszedłszy w środek processyi towarzy- 
szyły nam przez cały Peszt. 

Madziarzy uchylali głowy przed ludem 
polskim, który tak dobitnie i jawnie na- 
znaczył w zżydzialym Peszcie swoje uczu- 
cia katolickie. Dla liberalnych Madziarów 
było to bardzo wymowne kazanie. 

W kościele seminaryjskim krótkie kaza- 
nie i nieszpory zakończyły uroczystość 
o godz. 5-tej popoludniu. 

Wieczorem tego samego dnia nieszpora- 
mi i kazaniem na publicznym placu 
w Steinbruchu (nowa dzielnica) skończyło 
się odnowienie missyi. 

Dnia 2-g0 b. m. odbyło się w Nowym- 
Peszcie otworzenie filii «Przyjaźni». 

Korespondencya i tak zadluga. Dla- 
tego o sprawach naszych i o trudno- 
ściach, jakich doznajemy od kilku starostw 
galicyjskich w doręczaniu potrzebnych pa- 
pierów do zawierania małżeństw — napi- 
szemy kiedyindziej. 

Robotnik w Peszcie. 


Co słychać u nas i zagranicą? 


Przesilenie gabinetowe w Austryi. Dy- 
misya ministra handlu Baerenreitera zo- 
stała w tych dniach przyjętą. Prócz tego 
otrzymał prezydent ministrów hr. Thun 
pozwolenie od cesarza na zrekonstruowanie 


gabinetu, wskutek czego ustapi jeszcze za- 


pewne dwóch ministrów. Na ich następców 
wymieniaja między innymi dwóch Polaków 
Milewskiego i Bilińskiego. Ministrem handlu 
mianował cesarz bar. Dipaulego. 

Rząd włoski przygotował wnioski i wy- 
stosował odezwę do innych rządów, ażeby 
wspólnie wystąpiły do walki przeciw anar- 
chizmowi. Chce też zwołać międzynaro- 
dowa konferencyę i na niej swoje wnioski 
w tej sprawie przedłożyć. 

W Danii zmarla żona króla Christiana IX. 
Zmarła liczyła 81 lat. 

Ameryka. Na wyspach wydartych Hi- 
szpanom przez Amerykanów panuje naj- 
większa anarchia. Skoro tylko wojska hi- 
szpańskie opuściły te wyspy, potworzyły 
się zaraz zbrojne bandy opryszków, które 
pala, mordują i rabują, co im tylko pod 


| rękę wpadnie. 


Chiny. Ogromne to państwo chyli po 
malu ku upadkowi. Nie ucichły jeszcze za- 
burzenia i bunty skierowane wprost prze- 
ciw cesarzowi, a tu donoszą nagle o jego 
śmierci. Jeżeli wieść ta się sprawdzi, to wi- 
docznie został otruty lub uduszony. Smierć 
ta może łatwo spowodować wybuch wojny 
między Anglią i Rosvą, które dawno sobie 
ostrzą zabki na tego olbrzyma. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 9 października 
I683 Król Jan HI zwycięża Turków pod 
Parkanami. 10 paźdź. 17984 Kięska i wzię- 
cie do niewoli Tadeusza Kościuszki pod 
Maciejowicami. I paźdź. 1672 Kontederacya 
Gołębiowska. 12 paźdź. 1580 Bitwa pod Sa- 
binem. 13 października Porwanie i wywie- 
zienie na Sybir polskich senatorów, posłów 
i biskupów. 14 paźdź. 1809 Traktat Schön- 
bruński powiększa ks. Warszawskie. 15 
paźdź. 1817 Umiera Tadeusz Kościuszko. 

Pieniądze to śmiecie. Udają się do nas 
ze skargą, że poborca w krakowskim urzę- 
dzie podatkowym nie chce przyjmować 
zdawkowej monety i nazywa ją śmieciami. 
Sadzimy, że podobnych uwag nie jest obo- 
wiązany słuchać placący podatki, tem bar- 
dziej, że nie on wybija monetę, tylko ka- 
żdy cent z mennicy rządowej pochodzi. 

Otwarcie roku szkolnego na uniwersytecie 
krakowskim nastąpi dnia 8 b. m. Uroczy- 
stość ta dostępna jest także dla publiczno- 
ści, ze względu jednak na szezupłość miej- 
sca, wydawane będą bilety w kancelaryi 
uniwersyteckiej w godzinach od 11—12 
przed poludniem. 

Morderstwo W Gruszowie wielkim po- 
wiatu dabrowskiego zamordowano w polu 
włlościanina Stanisława Chmurę. Wieczorem 
był on w karczmie i pil z gospodarzem 
Koraczkiem i jego dwoma synami. Koracz- 


kowie wiedli od dwóch lat zacięty spór 
z Chmura, istnieje więe podejrzenie, że oni 
to popelnili morderstwo. Chmurę obmytego 
ze krwi i ubranego znaleziono w sieni do- 
mu Koraczków. Zwloki ulożone były w ten 
sposób pod drabina, Że nogi mieściły się 
jeszcze między szczeblami tejże, chciano 
więc upozorować, że Chmura po pijanemu 
spadł z drabiny i zabil się. Liczne rany 
i ta okoliczność, że drabina jest bardzo 
mala, wykluczają zupelnie samobójstwo. 
Koraczków aresztowano. 

Nieszczęśliwy wypadek. Kolo Stanisławowa 
przejechala szutrówka robotnika, ojca sze- 
ściorga dzieci. Koła lokomotywy odcięły 
nieszczęśliwemu obydwie nogi. Wzięty do 
szpitala zmarł po kilkugodzinnych męczar- 
niach. 

Obłęd z nędzy. Ostrowski, krawiec w Ber- 
linie, dostał wskutek nędzy i głodu obłędu. 
Zarabiając bardzo mało nie mógł siebie 
i licznej wyżywić rodziny a tem bardziej 
płacić za pomieszkanie. Przez dwa blisko 
tygodnie nie jadł nic, prócz dwucento- 
wej bulki na śniadanie, którą jakiś milo- 
sierny piekarz na kredyt dawal. Z wy- 
cieńczenia stracil siły i popadł w jakaś 
zadumę. Pozostawszy raz sam w domu, 
chciał sobie życie odebrać i w tym celu 
wyskoczył przez okno, lecz na szczęście 
nic sobie nie zrobil. Obecnie popadl w ob- 
ląkanie i żeby przecież jakos pracować 
bral iglę bez nitki i tak szył calymi dniami. 
Zona jego ledwo zawlokła się na policvę 
a ta odstawiła nieszczęśliwego do domu 
oblakanych. 

Wiec socvalnej demokracyi odbył się 
w tych dniach w Stutgardzie (w Niemczech). 
Byli tam prawie sami żydzi a między nimi 
i nasz Daszyński, który zaklinał się stra- 
sznie i przysięgal, że polski socyalista 
a niemiecki, to to samo, że to bracia i przy- 
jaciele do jednej cebuli wzdychający. Re- 
zolucyi nie uchwalono wiele, bo się po- 
sprzeczali i o mało za czupryny nie wzięli. 


Dla nieszczęśliwych robotników w Rumunii 
złożył w redakcyi naszego pisma p. Popio- 


lek z Krakowa 25 et. 


Ogłoszenia. 
illustrowany do nauki do- 


Elementarz mowej, dla szkólek prywa- 
tnych i samouków, można nabyć u Jana 
Kaszyckiego naucz. lud. w Łobzowie pod 


Krakowem za nadesłaniem 33 cnt. 


Księgarnia Katolicka 


Ura Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca dzielko świeżo wydane 
plz 


FAŁSZYWE PROROKI 


czyji 


pogrom socyalistów we WSI KOZUMOWIE 


prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 
cpowicdział 
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 
izydor Poeche. 
Cena egz. 56 centów, 
z przesylka o 5 centów więcej. 
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L. TOMASZKIEWICZ < 
KRAKÓW, FLORYANSKA b. A33 
MECHANIKI OPTYK: 

URZĄDZA 


DZWONKI) ELEKTAYCZ- 
NE, TELEFONY, GRÓMOŻWODY 
NA SKŁADZIE: WASSERWAGI 
| TERMOMETRY. 


Najlepsze 


z angielskiej stali 
wysyłam za pobraniem pocztowem po 80 
enł„d zł, 1 zr, 20.Gnt, 1 ZM, 00 Ni za 
sztukę. Za nieodpowiednie pieniądze zaraz 
Zwracam. 
Jan Widzisz, 
Budapest INker ut Me-teruteza 55. 
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